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W iadom ości polityczne.
Na wczorajszem posiedzeniu rady pań­

stwa nastąpiło pierwsze czytanie wniosków 
rządowych, o których czytelnik bliższą znaj­
dzie wiadomych w kierującym artykule. Jak 
już wczoraj doniósł telegram , przedłożenia 
rządowe uczyniły bardzo dobre wrażenie tak 
w kołach parlamentarnych jak i w opinji 
publicznej, gdyż uważają postępowanie rządu 
jako szczere wstąpienie na drogę konstytu­
cyjną. W klubach stronnictwa naradzają się 
w jaki sposób zająć się teraz wypada temi 
wnioskami, które jak już dawno donosiliśmy 
— oddane będą do rozpoznania i sprawo­
zdania wydziałowi konstytucyjnemu, ruwnież 
będzie osobna komisja obrana dla wniosków 
co do uzupełnienia wojska. Wydział konsty- 
tttcyjny niezawodnie jak najspieszniej weźmie 
się do pracy, gdyż na projektach jemu 
przedłożonych najwięcej polega, powinien on 
wnieść przeaewszystkiem wybór delegacji do 
traktowania z węgierską. Sejm bowiem pe- 
8zteński już w tym tygodniu wybiera w tym 
celu delegację złożoną z 12 członków, mia­
nowicie 8 z izby poselskiej a 42 magnatów. 
Delegacja ta ma na celu postanowienie kwoty, 
z jaką obie połowy państwa przyczyniać się 
będą do wydatków wspólnych. Delegacja 
zbierze się tą rażą we Wiedniu, dokąd na ten 
czas przyjadą prezydent ministrów hr. An- 
drassy i minister finansów Łonyay.

Koło polskie przy obradach nad wnio­
skami zmiany konstytucji ludowej, nieda się 
przecież znowu ubiedz, jak podczas rozpraw 
nad adresem, gdzie nie zdołało nawet ułożyć 
adresu mniejszości, co tłumaczono dość nie­
zręcznie brakiem czasu. Taka wymówka nie- 
będzie teraz na miejscu, a poprawki ze sta­
nowiska autonomicznego okażą się konieczne, 
tak co do zakresu działania, jak i co do 
liczby delegatów do rady państwa, w czem 
Galicja znacznie jest upośledzoną.

Pogłoski o uzupełnieniu ministerstwa 
przybierają większą pewność, mówią nawet 
że p. Beust wyszukał nareszcie ministra 
oświecenia; dzienniki jednak nie donoszą, 
kto nim będzie.

W Peszcie lewica stawia wniosek, aby 
Honwedzi zaopatrzeni byli przez rząd, odro­
czenie sejnaii nastąpi w sobotę.

^  ^ agrzebia piszą, iż 17 b: m. napadło 
kilkuset chłopów na majątek hr. Erdody, 
gdzie zaorać chcieli pańskie grunta, dopiero 
żandarmeria musiała przywrócić porządek.

O koncesjach dla kraju naszego, żad­
nej nie mamy wiadomości; dobroduszni cie­
szą się już samemi wieściami, które powta- 
rzają jedne dzienniki po drugich. Rzecz sa­
ma jednak w przeważnej części jeszcze nie 
załatwiona.

Z Warszawy piszą do „Dz. Poz.“: Tak 
nazwana “tryumfalna,, brama wykończona 
już, a zdobiące ją  symbole mają być niejako 
uwydatnieniem kierowniczej po dziś dzień

myśli rządu. Ujrzysz tam dwa wielkie orły 
rosyjskie, ale już w ich środku nie widać 
białego naszego orła. Już więc nie znają 
samodzielnego królestwa polskiego. Z przy- 
musowemi illuminacjami oswoiliśmy się od 
lat 40, ale oni dziś żądają nawet od nas, 
abyśmy z „dobrej woli“ przyjęli cara mani­
festacjami za zupełne wcielenie do świę­
tej Rosji. Policja nasyła nam w tym celu 
swoich zbirów, którzy to słodkiemi perswa- 
zyami, to delikatnemi groźbami radzą oby­
watelom , aby nie tylko świetnemi illumina­
cjami i charakterystycznemi transparentami, 
ale i wywieszaniem chorągwi zadokumento­
wali rosyjskie swoje sympatje i aby narodo­
wych barw polskich nie było już ani śladu. 
Co do transparentów nie tak się natrętnikom 
powiodło, bo na żądanie, aby godła były 
polskie i rosyjskie, nie chcieli przystać oby­
watele. — Jak zwykle, gdy cesarz ma zje­
chać do Warszawy, tak i tą razą zapowia­
dają urzędownie wielkie łaski, wielkie ulgi. 
Głoszą między innemi, że arcybiskup Feliń­
ski wróci tu z wygnania w czasie bytności 
cesarza w stolicy królestwa. Jak każdy pro- 
myczek nadziei wydaje się zrozpaczonym 
pewnym iuż zwiastunem jasnego dnia, tak i 
pogłoska ta chętną tu znajduje wiarę, ile że 
pałac arcybiskupi na ulicy Miodowej oddany 
znów został pod zarząd władzy djecezalnej 
Ile się dowiedzieć mogłem, zupełnie inne 
pozorna ta koncesja ma znaczenie. Pewne 
jednakże pod tym względem wskazówki 
będę wam mógł w następnej dopiero prze­
słać korespondencji.

Dzienniki pruskie donoszą, jakoby ks. 
arcybiskup gnieźnieński hr. Ledóchowski, 
któremu kurja rzymska przyznała rodzaj 
nadzoru nad djecezjami katolickiemi w Kon­
gresówce , doradzać chciał Ojcu św. po­
jednanie z rządem rosyjskim, w którym to 
celu ofiarować mu ma swoje pośrednictwo. 
Ks. arcybiskup ma Ojcu św. zdać sprawo­
zdanie o stosunkach kościoła katolickiego 
pod panowaniem rosyjskiem przypisując 
znaczną winę duchowieństwu polskiemu.

Wiadomości tej nie chcemy i nie mo­
żemy wierzyć. Mógłby bowiem ks. Ledu- 
chowski doradzać pojednanie z Rosją, bo 
uzyskałby może przezto kościoł katolicki 
jakąś ulgę; lecz występywać przeciw ducho­
wieństwu polskiemu, temu męczennikowi 
barbarzyństwa rosyjskiego, tego nieodwa- 
żyłby się^ pewnie żaden Polak a tem mniej 
ksiądz. Klerowi bowiem duchowieństwa pol­
skiego można chyba to zarzucić, że nieza­
chwianie stoi przy wierze katolickiej i swej 
narodowości; a zato przecież nie będzie je 
winić ks. Leduchowski, który zasiadł na 
stolicy prymasów polskich.

Angielscy korespondenci z Paryża do­
noszą, że przyspieszony wyjazd cara przy­
pisać należy odkryciu (przez policję fran- 
cuzką) nowych niebezpiecznych dla życia cara

zamiarów, które jednak niestały w żadnym 
związku z zamachem Berezowskiego. Z po­
wodu rozlieznyoh pism tak pojedynczych 
osób jak i ciał zbiorowych emigracji polskiej, 
które wszelką solidarność odpychają od Po­
laków, stronnictwo czerwonych występuje 
przeciw p. Zamojskiemu, który jako były 
oficer ordynansowy cara rosyjskiego wcale 
żadnego nie ma uprawnienia przemawiać 
w imieniu emigracji.

Słabość reumatyczna cesarza Napoleona 
oddziaływała dość znacznie na kursa giełdy, 
snać, że finansiści najlepiej pojmują, jak dalece 
dzisiejszy stan Francji a może i Europy spo­
czywa na dwóch tylko oczach. Ztąd zanie­
pokojenie przy najlżejszej słabości cesarza. 
Zresztą Paryż jest znudzony odwidzinami tylu 
monarchów, dla których nie ma najmniej­
szej sympatji. Wszelkie demonstracje na ko­
rzyść cara wychodziły z kółek rządowych, 
lud paryzki pozostał biernym i odgryza się 
tylko dowcipami i ulicznemi śpiewkami.

Ks. Gorczakow miał w Paryżu bardzo 
nieprzychylnie się wyrazić o austryi i jej 
kokietowaniu z Polakami. Postępowanie takie 
austryi — miał on oświadczyć — mogłoby 
było do tego doprowadzić, że w razie wojny 
luksemburgskiej Prusy byłyby pozostawiły 
Galicję Rosji. Na pogłoskę tę z źyma się okro­
pnie „N. F .P .“ twierdząc, żeAustrya w po­
łączenia z zachodem potrafi Rosji tamę po­
łożyć w jej polityce wschodniej i że cesarz 
Napoleon zapewne niewszedł w żadne zobo­
wiązania względem Rosji i jej zamiarów oo 
do wschodu.

W Londynie odbyło się 18. b. m. w parku 
St. James wielkie zebranie robotników, na 
którem policja zapobiedz musiała nieporząd­
kom, co się jej też i udało. W Izbie niższej 
upadł wniosek, postawiony przez Lainga, aby 
miasta liczące 150.000 ludności wybierały 
trzech posłów.

Z Waterfordu donosi telegram, że straż 
która przeprowadzała czterech Fenistów, około 
Dungarwanu przystonąwszy, została zasko­
czona przez lud i obrzucona kamieniami — 
38 strażników było poranionych. — Z ludu 
zastrzelono jednego i kilku znacznie po­
raniono.

Z Rzymu piszą: W prowincyach Civi- 
tavechia i Viterbo ustało wszelkie bezpie­
czeństwo publiczne. Mieszkańcy wsi mogą się 
uzbrajać o ile im się podoba. Wielu z nich 
zostają w ścisłych stosunkach z bandytami. 
A przednie straże bandytów docierają aż do 
bram Rzymu. Przedwczoraj czterech takieh 
tyralierów przytrzymało na górze Manio 
dwóch panów jadących konno, i ci tylko 
szybkości swoich koni zawdzięczają ocalenie- 
Monte  ̂Mario jest oddalona od bramy Porta 
Angelica zaledwie na ćwierć mili.



Wnioski rządowe.
Pierwsze posiedzenie Rady państw a 

odbyte po krótkiem odroczeniu, na dniu 17. 
b. m. odznacza się obfitością wniosków rzą­
dowych, z których każdy na rzecz konstytu­
cjonalizmu państwowego, czyni pewne Na­
stępstwa z prerogatyw rządu. Mnogość wnio­
sków rządowych na tem posiedzeniu Izbie 
przedłożonych, jako też poprzednio zapowie­
dzianych jest co do liczby wielką, a co do 
swej doniosłości tak ważną, iż zanim zdoła­
my poddać takowe zasadniczej krytyce, i 
wykazać następstwa tychże, tak  w ustroju 
państwowem jakoteż i kraju naszego, znie­
woleni jesteśmy najpierw  podać je w takiem  
przynajmniej streszczeniu, w skutek którego 
nie uroni się myśli zasadniczej i kierunku 
przewodniego ministerstwa obecnego.

Lecz nie tylko zasadnicze wnioski 
przedłożyło ministerstwo Iz b ie , ale oraz 
cofnęło na tem samem posiedzeniu dwie 
ustawy sakcjonow ane, k tóre weszły w życie 
i obowiązują, chociaż nie podane były kon­
stytucyjnemu traktowaniu i tylko na drodze 
absolutnej podczas niezwoływania Rady pań­
stwa zostały wprowadzone. I  tak  prawo o 
poborze wojskowym wraz z cesarskim paten­
tem  z d. 28. Grudnia 1865 r., na podstawie 
którego w krajach niewęgierskich tego roku 
odbyła się rekru tacja , przedłożył minister 
wojny Izbie do konstytucyjnego załatwienia, 
która zatem tak  system rekrutacyjny jako­
też i prawo o pospolitem ruszeniu niemniej 
wyżpowołany patent cesarski odpowiednio 
do potrzeb tak  krajów jak  państw a zmienić 
nieomieszka. Drugą cofniętą ustaw ą, jest 
rozporządzenie cesarskie z d. 24. Grudnia 
1866 do ufortyfikowania stolicy W iednia się 
odnoszące , które w drodze absolutnej wy­
dane, w skutek wniosku komisji petycyjnej 
rady państwa w swem wykonaniu na tak 
długo zawieszonem zostało , dopokąd Izba 
w zasadzie nie zezwoli na fortyfikację i w 
drodze konstytucyjnej nie przyzwoli żąd a ­
nego wydatku w kwocie czterech i pół 
miliona złr.

Z dodatnich wniosków rządowych do 
świeżych spraw się odnoszących, stoi na 
pierwszem miejscu ustawa o zmianie zasa­
dniczego prawa reprezentacyj państwa, czyli 
tak  zwanych patentów lutowych. Wedle 
wniosku tego ustawa o rerepzentacyj pań ­
stwa, odnosi się najpierw do krajów z tej 
strony Litaw y położonych, nie obowiązuje 
zatem w ziemiach do korony węgierskiej 
należących. Reprezentacja ta  miała by się 
składać jak  dotychczas z dwóch Izb, z Izby 
panów przez cesarza mianowanych dziedzicz­
nych lub wskutek swej godności zasiadu- 
jących , i z Izby poselskiej wyszłej z w y­
boru sejmów krajow ych, a złożonej z 203 
członków, do której kraj nasz wyse- 
łałby 38. — Kompetencja rady państwa 
znacznej uległa zmianie i t a k : wedle §. 10 
tego wniosku należałyby do rady państwa 
sprawy w dyplomie październikowym sk re ­
ślone, z wyjątkiem jednak tych, które na

podstawie wydać się mającej ustawy, dele- 
gacyj obu połów państwa, jako spraw y tak 
węgierskiemu królestwu, jakoteż krajom 
przedlitawskim wspólne, przekazane zostaną. 
Jako drugi wyjątek dopuszcza wniosek mi- 
nisterjalny wyłączenia z pod kompetencji ra ­
dy państwa tych spraw, które wyraźnie na 
podstawie ustaw krajowych sejmom poje- 
dyńczych krajów koronnych przekazane zo­
stały. Ostatecznie orzeka wniosek, iż do po­
wzięcia uchwały potrzebną jest bezwzględna 
liczba głosów obecnych, zaś do zmiany kon­
stytucji większość dwóch trzecich części.

O ile przedłożony wniosek rządowy 
zmienia obowiązujące po dziś dzień patenta 
lutowe, wykażemy w następnych artykułach, 
przystępując teraz do drugiej zasadniczej 
ustawy tyczącej się zm iany §. 13 konstytucji 
lutowej. Wedle wniosku rządowego miałby 
ten §. brzmieć następująco: W czasie gdy 
rada państwa nie jest zebraną, mogą w na­
głych wypadkach pod odpowiedzialnością 
całego m inisterstwa i takie środki być przedsię­
wzięte, które konstytucyjnemu traktowaniu 
pod legają; jednakowoż muszą takowe naj­
bliższej radzie państwa do zatwierdzenia być 
przedłożone, a w razie odrzucenia zupełnie 
z rzędu ustaw cofnięte.

Trzecim wnioskiem rządowym jest usta­
wa o odpowiedzialności ministrów. Wedle 
tejże miałoby być ministerstwo krajów w 
radzie państwa reprezentowanych, cesarzowi 
i radzie państwa odpowiedzialnem. M inistro­
wie podlegaliby za czyny karygodne podług 
kodeksu karnego, temuż kodeksow i; za na­
ruszanie zaś ustaw konstytucyjnych w w yko­
naniu ich urzędu ministerjalnego, radzie pań­
stwa, której przysługiwałoby prawo postawić 
m inistra w stan oskarżenia. Oskarżenie wnieść 
może tylko Izba poselska, a odnośny wnio­
sek musi być podpisany przez 40 posłów, i 
to w sesyj po karygodnym  czynie najbliższej. 
Akt oskarżenia jest ważny, gdy dwie trzecie 
części Izby za nim się oświadczy, a minister 
tak  oskarżony powstrzymuje swe urzędowa­
nie. Sądem oskarżonego m inistra są wybrani 
mężowie z Izby panów w ilości 24, z któ­
rych 6 minister a 6 odrzucić może Izba po­
selska, poczem pozostających 12 tworzą sąd 
i w ybierają prezesa. Wywód oskarżenia pro­
wadzi komisja Izby poselskiej z 5 członków 
złożona; oskarżony może wziąść sobie o- 
brońcę. Rozprawa odbywa się publicznie, 
tylko głosowanie tajnie. Wyrok 8 głosami 
zapadły jest ważny i może orzec, usunięcie 
ministra z rzędu doradzców korony, usunię­
cie z urzędu, a wedle okoliczności i odszko­
dowanie za straty, które państwo wskutek 
jego urzędowania doznało. Cesarz nie może 
ułaskaw ić skazanego ministra chyba gdyby 
Izba poselska za nim się wstawiała.

Czwartym wnioskiem jest ustawa o de­
legacjach obu połów państwa, i o sposobie 
traktow ania spraw wspólnyeh. Delegacja ta 
składać by się miała z 60 członków i z 30 
zastępców, a to 40 z Izby poselskiej a 20 

: z Izby panów. Izba wyższa wybiera bezpo­

średnio, poselska zaś z delegatów pojedyń- 
czych k ra jów ; delegaci nasi wybieraliby do 
tej najwyższej delegacyi siedmiu członków. 
Wybór delegacyi ponawia się co roku a 
cesarz zwołuję takową również corocznie 
oznacza miejsce zboru. Kompetencję dele­
gacyi określi osobna ustaw a; wnioski zaś w 
sprawach do jej zakresu należnych przed­
kłada ministerstwo wspólne, lub mogą takowe 
wychodzić z lona delegacyj. Do uchwały po­
trzebną jest zgodność delegacyj obu połów 
państwa, lub porozumienie na wspólnejjsesyi do 
skutku przyszłe, i sankcja cesarska. Obie 
delegacje mają prawo wspólnie całe mini- 
sterjum pociągnąć do odpowiedzialności, w 
którym to wypadku wybierają z pomiędzy 
niezawisłych obywateli państwa po 24 sę­
dziów, z których po odrzuceniu połowy przez 
drugą delegację i przez oskarżonych, pozo­
stająca reszta 12, stanowią sąd; każda z de­
legacyi obraduje i uchwala osobno a znoszą 
się tylko pisemnie ze so b ą : w razie trzykrotnej 
wymiany pism, które w językach niemiekim 
i węgierskim wygotowane być mają, zwołuje 
się posiedzenie p lenarne, któremu na prze­
mian prezes delegacji rady państwa i dele­
gacji węgierskiej przewodniczy. Do uchwały 
wspólnej potrzebne są dwie trzecie części 
każdej delegacji, a uchwala zapada bez­
względną większością głosów; w razie gdy 
jedna delegacja więcej ma członków przy­
tomnych ja k  druga , ustępuje tylu przez los 
wybranych ile potrzeba do zrównania liczby 
m niejszej. Obrady delegacji są  jaw ne.

Zasadnicze omówienie tych wniosków 
nastąpi w późniejszych artykułach, na dziś 
wzmianKujemy tylko , iż wedle przedłożo­
nych wniosków ministerjalnych gubią się 
Polacy jako narodowość zupełnie w tych 
delegacjach; w zamian jednak za postrada­
nie swej odrębności historycznej otrzymują 
następującą hierarchję konstytucyjną: radę 
gm inną, radę pow iatow ą, sejm krajowy, 
Izbę poselską rady państw a, Izbę panów 
i delegację do spraw wspólnych. Krytyczny 
rozbiór wykaże, czy i ile kraj i narodowość 
na tem zyskuje.

Korespondencje.
Z pod W arna 18. Czerwca.

(A. G.) Ile żywotności instytucya Towa­
rzystwa kredyt, posiada, widocznie jest dzisiaj, 
kiedy zwołanie ogólnego zgromadzenia tow. kred. 
tuż przed progiem naszym stoji, a nikt głosu 
w tej sprawie niepodnosi. Kraj spi, a dyrek- 
cya niechce przerywać słodkiego snu.

W  tak ważnej chwili, kiedy nadszedł czas 
do zreformowania lub poprawiania statutów — 
sprawa niepowinna tak ozięble być traktowaną. 
Dziwić się niemożna temu, bo kraj zbolały, 
kraj znękany interesami, nieczuje już, i rzec 
można jest w stanie odrętwienia i zwątpienia. 
Ostatnie walne zgromadzenie na którein nic nie- 
zrobiono prócz podwyższenia pensyi i pozosta­
wienia tych samych członków przy dyrekcyi, 
podwoiło to, co wyżej orzekłem. Przy szczerych 
chęciach dyrekcyi, obowiązkiem jej jest, posta­
rać się o rozbudzenie działalności, w interesie 
tak ważnym, dyrekcya powinna zawezwać 
obywateli do przedłożenia uwag nad zmianami 
ustaw tow. kred., i przedłożyć projekta zmian



członkom, którzyby się zapoznali i rozpatrzyli 
w tychże, i tak  już przygotowani do Lwowa na 
ogólne zebranie przybyli.

Cóż kraj zyskał z ostatniego zebrania, 
chciano mu odjąć i to, co stanowi żywotność 
tej instytucyi, a tern jest „wprowadzenie dele- 
gacyi" ! . . .  W szak bank kredytowy jest gałęzią 
finansową kraju naszego; czyliż zawsze mamy 
być w pieluchach, a dyrekcya nato tylko przy­
śpiewywała, i usypiała pieszczocha swojego ? 
Tak być niepowinno. Niech mi wybaczy sza 
nowna dyrekcya, ale były czasy od początku ist­
nienia banku kredytowego, szczególnie za czasów 
Ministerstwa hr. Gołuchowskiego. kiedy można by- 
uzyskać koncesje jeszcze korzystniejsze dla banku 
kred. a wnosząc z jego chęci dla kraju, nietylko, że 
zezwoliłby był na to, coby było w jego możliwo­
ści uczynić — ale nawet tam, gdziebybyło coś 
za obrębem jego możliwości, byłby swoim 
wpływem uzyskał to, co by dla kraju za po­
trzebne i użyteczne uznał.

Chociaż sprawozdanie z r. 1861 wcale 
mądrze i ładnie ułożone przez Dyrekcję, ale 
rozpatrzywszy się dokładniej, nie co do liczby, 
ale co do podstawy interesu rozwoju i działalno­
ści banku kredytowego, dyrekcja nic nie zdzia­
łała. Obywatelstwo pozostało w toni niemiło­
siernej lichwy i bankructwa. Zaległe raty  są 
wynikiem tego, i dają świadectwo o niedoli 
kraju. — To się niemało przyczyniło do upad­
ku gospodarstwa krajowego. Upadek zaś kraju, 
w ostatnich latach doświadczony przez wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, potrzebuje radykal­
nego lekarstwa, — a tem jest ułatwienie kre­
dytu, i obniżenie stopy procentowej. Bank k re­
dytowy może w tym kierunku bardzo pomyślnie 
działać, jeśli dyrekcja pojmie założenie takiej 
instytucji, pójdzie za postępem finansowym i 
nie pozostawi wszystkiego „beim alten."

Z ż y c i a .
(C ią g  d a lsz y .)

Zostawiam to godniejszym od siebie i 
więcej powołanym do tego, palnąłem bez namy­
słu, a wraz niedając czasu do repliki zapyta­
łem : A  panie jak  też spędzają czas na wsi ? 
Jak  można najlepiej odrzekła p. Zatorska, czy­
tamy prowadzimy rozległą dosyć koresponden­
cję, czasem łaskaw na nas kto z sąsiadów, ot 
i czas uchodzi. Wniesiono listy i gazety. Z go­
rączkową niecierpliwością rozdzierały obie pa­
nie pomiędzy siebie drogie korespondencje, ja  
zabrałem się do gazet. „Gazeta narodowa" 
„Dziennik polski" „Dziennik literacki i poli­
tyczny" co tu  wybrać'? wziąłem najpoważniej­
szy z nich „Dziennik literacki". Zastanawiałem 
się właśnie nad „Bankiem hipotecznym" gdy 
wy krzyk panny Dozi rozerwał nić pajęczą 
moich m arzeń: Ktoby temu uwierzył? Jadzi
przysłano dwóch eks-meksykańczyków do umie­
szczenia — co za arogancja! Że też to tych 
wszystkich próżniaków nieodeszlą po prostu na 
miejsce urodzenia. Tamby ich czekał knut lub 
Sybir odparłem, ukrywszy się wprzód jak  naj­
staranniej za bibuły dziennika i zostawiwszy 
sobie tylko niewielki otwór, przez który mogłem 
niewidziany rekognoskować twarze pań obu. 
Uśmiech szyderstwa jak  błyskawica przeleciał 
przez twarz p. Dozi, m atka zaczytana nieuwa- 
żała naszej łozinowy. A  i pan w obronie włó­
częgów? winszuję ale niezazdroszezę. Nie wiem 
czy można nazwać włóczęgami tych, którzy szu­
kali w śmierci wybawienia z niewoli odparłem. 
Panowie to wszyscy umiecie ładnie ubierać błędy 
wasze — niewiniątka, baranki — a rok 1863. 
Zgłupiałem — trzeba wam bowiem wiedzieć, 
że panna Dozia wraz z m atką należały w la­
tach 1861, 62 i 63 do najjaskrawszych patry-

N ow iny z kraju i zagranicy.
* Z p ow od u , iż n ie  ma n ad ziei, ab y  stała z a ­

w itała  p ogod a , zapow iedziana  loterja fantow a na k o ­
rzy ść  ochronek  od b ęd zie  s ię  d z iś  w  salach  strzeln icy  
m iejsk iej, a w  razie  p o g o d y  i w  ogrodzie tam że. 
R ów nocześn ie odpraw i s ię  na strzeln icy  doroczna inau­
guracja króla k u r k o w e g o , k tórym  jako m ający naj­
trafniejszy strza ł z o sta ł p. S a n c e w ic z ; p ierw sze mar- 
sza łkostw o u zy sk a ł strzałam i sw em i p . Ż ó łk ie w sk i, 
d ro g ie  p . W iśn iow ieck i. Obchód p rzy  tej sp osob n o­
śc i, k tóry w  n iedaw nych  j e sz c z e  czasach b y ł bardzo  
św ietny , przybrał teraz form ę skrom ną i cichą, bo  
T ow arzystw o n ie  ma ju ż  daw n iejszych  praw a u d zia ł 
znacznie zobojętniał.

* D ziec iob ójstw a  m nożą  s ię  nadzw yczajn ie i 
w yrów nają rych ło  co d o  liczb y  najczęstszej w  naszym  
kraju zbrodni tj. k rad zieży  kon i I tak: d on oszą , że  w  
m ieście  naszem  zn alezion o  w  k an ale  d zieck o  i z r a e l i -  
ck ie  p łc i  m ęzkiej o k o ło  8 m ie s ię c y  l ic z ą c e , jeszc ze  
ży w e  i oddano j e  przełożonym  g m in y  na w y ch o w a ­
n ie , rów nież w  Ł u k o w etn , w  pow . sanockim , znale­
z ion o  d . l( i.  b . m. zw ło k i now on arod zon ego  d zieck a . 
Matka tego  dziecka je st  poszukiw ana.

*  W czoraj o  god zin ie  S ‘/ .  z połu dn ia  o d b y ł y  
drugie w y śc ig i konne.

W b iegu  Iym  n ag ro d ę  tow arzystw a złr. 800  
w ygrała k lacz kasztanow ata dietnia F l o r a ,  hr. A l­
freda P o to ck ieg o . — B ie g  l i g i  m yśliw sk i na koniach  
pod panami nagrodę z łr . 300, w y g ra ł w ałach kary  
A r i e l  c. k . porucznika Hrabary. — W b iegu  I llim  
nagrodo cesarską 300  dukatów  austr., w ygrał p o ­
w tórnie In su r g e n t , o g ie r  31etni p. Erazm a Wolań- 
sk ie g o . —  Pani P iperkow ska, k lacz hr. Jana Tarnow ­
sk ieg o  w  b iegu  Iy m  stan ęła  d ruga u m ety . —  W  b ie­
gu  m yśliw sk im  prócz jed n eg o  p. T u cz y ń sk ieg o  brali 
u d zia ł sj.mi ty lk o  c. k . o ficerow ie, —  snać m łodzież  
p o lsk a , sz lach eck a , ju ż  tak da lece nabrała w strętu — 
do strze lb y  i konia , że  na aren ie g a licy jsk ich  w y ś c i­
g ó w  konnych  i to  w  b i e g u  m y ś l i w s k i m ,  u stę ­
puje m iejsca — cudzoziem com  jeżd żącym  w  barwach  
czarn o-żó łtych .

jotek, każda z nich uzbrojona pięciu krzyżyka­
mi na piersiach, dwu bransoletkach, broszce i 
pierścieniu — na pamiątkę pięciu ran Chry­
stusa, urządzały w okolicy wszystkie nabożeń­
stwa, wodziły rej na wszystkich zebraniach pa- 
tryotycznych i prześladowały zapamiętale, każ­
dy cylinder, każdą jaśniejszą wstążkę, każdy 
weselszy mazurek. Nie dziwcie się więc, że na 
takie dictum acerbuin ze strony panny Dozi 
zapomniałem języka w gębie, a ukrywszy się 
jeszcze głębiej za „dziennik", milczałem upor­
czywie podczas gdy panna Dozia rozpłomie­
niona i ośmielona mojem milczeniem ciągnęła 
dalej. Agitowaliście, odprawiali nabożeństwa, 
uzbrajali w krzyże, a tymczasem przyszła siła 
i cóż ? chwilowy szał opłacił kraj cały ruiną.
I  dziś chcielibyście panować terroryzmem, narzuj 
cać wszystkim zdania swe wypaczone, karmić 
naród znów przez la t kilka marzeniami, aby go 
do nowej stokroć gorszej doprowadzić ruiny. 
A le nic złego, są ludzie, którzy ster opinji 
publicznej wzięli już w swoje ręce, a tacy 
wichrzeniom demagogów zaradzić potrafią. Pot 
kroplisty wystąpił mi na czoło, gazeta drżała 
w rękach, przed oczyma zarysowało się niewy­
raźnie widmo §. 66go i kryminał lwowski. Za­
hukany, zbity z toru i przestraszony wyjąkłem 
zaledwie: Pani, miej pani litość nademną, nig­
dy nie brałem udziału w żadnych agitacjach, 
mających na celu przewrót stosunków społecz- ! 
nych owszem....

Zapewne, zapewne przerwała mi panna 
Dozia. pan jesteś wzorem spokojnych ludzi — 
a ta  obrona Meksykańczyków ? a to że pan ze 
wszystkich gazet najpierw wziąłeś dziennik lite­
racki do ręki ? czego to dowodzi ? oto że z pa­
na niepoprawny niczem demagog, demokrata i 

! socyalista. — I Bóg wie dopókiby tak  pan-

* R ozpraw a g łó w n a  m ająca s ię  o d b yć w  dniu  
w czorajszym  w  p ro cesie  p rasow ym  „ C h o c h l i k a " ,  
zosta ła  odroczona, z pow odu  n ied oręczen ia  aktu  o sk a ­
rżenia od p ow iedzialnem u redaktorow i p. W ł o d z i ­
m i e r z o w i  Z a g ó r s k i e m u .

* „S łow o d o n o si z pewnym  p rzek ą sem , o  w y -  
jeżd z ie  d o  R zym u, na kanonizację b ło g o s ł. J o ze fa ta —  
k sięż y  rusińsk ich . W yjechali tam przedw czoraj k sięż a  
K uziem sk i, G uła, M aciejewski i dr. Sarnicki.

*  „Czas" d o n o si:  że  kom isja w yzn aczon a  do  
odnow y Sukienic od b y ła  w dniu 17. b. m. p o s ie d z e ­
n ie , na którem uchw aliła , że  odbudow anie Suk iennic  
w ten sposób  ma b yć przeprow adzone, ażeb y  odbudo­
w any gm ach przed staw ia ł n i e s k a ż o n a  p o s t a ć  
p a m i ą t k i  h i s t o r y c z n e j ,  ob ok  p o łączen ia  ja k  naj­
w iększej k orzyści dla skarbu m iasta, o ile  to  w s z a k ­
że  da s ię  p o g o d zić  z g łów n em  zadaniem  p ow y żej  
rzeezonem . N adm ienić tu w y p a d a , że  z w iedeńsk ich  
ofiarodaw ców  jeden ty lk o  hr. G ołuchow tk i u iśc ił  już  
przyrzeczoną k w otę 1000 złr. w. a. innym z a ś ,  k o m i­
sja k ra k o w sk a , zm uszoną się  w id zia ła  te m i dniam i 
u czyn ić  przypom nienie.

* O sp raw cy  zamachu B erezow skim  d o n o sz ą , 
że n t le ż a ł on pod czas ostatn iego  pow stania  d o  o d ­
dzia łu , k tóry w a lczy ł p om iędzy  R adom yślem  a B e r e -  
stecz k iem  po lew ej stronie Styru-1 G dy oddział ten  
następnie p rzekroczyć m usiał gran icę ga licy jsk ą  p od  
Radziwdlowem , B erezow sk iego  u jęto i odprow adzono  
najpierw  do L w ow a a potem  in ternow ano g o  w  Ig ła -  
w ie, zkąd po jednorocznym  p o b y cie  w yd alon o  g o  do  
Szw ajcarji. O jciec je g o  p ozostaje  w  O rle, w g łę b i  
M oskwy na w y g n a n iu , a brat m ieszka  w  ży to m ier­
skiej gubernji.

* P od eg id ą  rosy jsk iego  rządu w  k ró lestw ie  
pohkiem  spraw a słow iań sk a  zrobiła nowy: p o s t ę p ; — 
w  Ł od zi otw orzono w  d. 19. Maja b. r. teatr n i e ­
m i e c k i .  — N ie  daw ne to  je szc ze  data jak  w  War­
szaw ie rozpędzono operę p o lsk ą , teatr p o lsk i w W il­
n ie , Ż ytom ierzu  i t. d.

| na Dozia piorunowała na wszystkich demago­
gów, komunistów, socyalistów i t. d., gdyby 
zajmującej a fatalnej dla mnie rozmowy nie- 
przerwał głos radośny mamy:

Doziu, Doziu, na wtorek zaproszeni je ­
steśmy do Liczkowic na wieczór. Ach! a ja  
sukni iiiemam — zaraz posyłam do Lwowa. 
A  ubranie dla mamy ? Jaśku wołaj p. Toma­
sza, prędzej gamoniu.

Po chwili milczenia z mej strony, pod­
czas którego panie naradzały się nad nastąpić 
mającą wyprawą do Liczkowic, dały się słyszeć 
kroki w przyległym pokoju, a po chwili wszedł 
na ganek mężczyzna średniego wzrostu, rysów 
twarzy wyrazistych, ostro zakończonych, po pol­
sku ubrany. Był to emigrant z W ołynia za­
gnany tu  wypadkami lat ostatnich, w których 
nader czynny miał udział. Ogołocony z majątku 
nie mając żadnego punktu oparcia dla siebie, 
przyjął obowiązek u pani Zatorskiej, a chociaż 
powiedziawszy nawiasem za swój ubiór i zasady 
poczciwe, krzyż pański nieraz znosił, pracował 
cierpliwie i wytrwale, w nadziei, że ratu jąc je ­
den m ajątek polski od upadku, przynajmniej 
w ten sposób będzie mógł służyć ojczyźnie.

Jedność zasad i przekonań zbliżyły nas 
do siebie, serdecznie więc przywitaliśmy się 
niezważając na szyderczy uśmiech p. Dozi, która 
obracając wonny jakiś liścik w różowych rącz­
kach otworzyła posiedzenie następującemi słowy :

Panie Tomaszu na wtorek zaproszone je ­
steśmy do Liszkowic, mnie potrzeba sukni, 
skromne ubranie na głomę, ja  wygotuje list pan 
będziesz tak  dobry natychmiast wydać z kasy 
120 11. i odwieść je wraz z listem na pocztę.

(C. d. n.)



Ogłoszenie przedpłaty na
„Dziennik Lwowski“

w  miejsca
półrocznie . . .  5 złr. —  cnt.
kwartalnie . . 2 „ '5 0  „
miesięcznie . . —  „ '90  „

z codzienną prz esyłką pocztową  
półrocznie . . .  6 złr. 80 cnt.
kwartalnie . . . 3 „ 4 0  „
miesięcznie . . . 1 „ 15 „

z przesełką trzy razową 
półrocznie . . . 5 złr. —  cnt.
kwartalnie . . . 2 „ 50 „

„Przyjaciel domowy“
półrocznie . . .  2 złr. 10 cnt.
kwartalnie . . • 1 „ 5 „

Zwracamy uwagę czytelników wschodniej 
części kraju, że dziennik nasz, jako rano w y­
chodzący, odchodzi że Lwowa o 12 godzin prę­
dzej, aniżeli inne dzienniki. —  Upraszamy o 
wcześne nadsyłanie prenumeraty.

Towarzystwo akc. fabryki papieru

Część urzędowa.
Nominacje. W yższy sąd krajowy w Krako­

wie mianował aktuarjuszami sądowymi Jana jPaw ło- 
wicza dla sądu powiatowego w Kalw arji, Jana Wa- 
sylewskiego dla sądu pow. w Wadowicach, Ernesta 
Machnickiego dla sądu pow. w Chrzanowie, Jana 
Grunera dla sądu pow. w Pilżnie i Wincentego Neu­
mana dla sądu pow. w Gorlicach , przeniósł zaś ak- 
tuarjusza Jana Jendla z Strzyżowa do Wiśnicza.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 19. czerwca.

D nkat holenderski . .
D ukat cesarski . 
Półim perjał rosyjski . .
Bubel srebrny rosyjski 
Rubel papierowy rosyjski 
T alar pruski . . . .
Galie, listy zastaw, w. a. 
Galie, listy zastaw, m. k 
Galie, obligacje idemniz. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

czermowieckiej

Dają Żądają

złr. kr złr. kr

5 80 5 90
5 85 5 94

10 08 10 25
1 87 1 93
i 68 1 71
1 84 1 86

77 50 78 38
81 39 82 29
69 25 70 13
70 13 71 _

236 — 239 50
179 50 182 —

Dnia 19 czerw ca.

5*/, M e t a l i k i .............................
6*/« Pożyczka narodowa. . .
Losy pożyczki z roku 1860 . 
Akcje banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów 
Srebro . . . . . .  . .
D ukat pojedynczy . . . .

złr. rr .

60 75
70 70
89 50

727
191 _
125 15
122 25

5 92

U W I A D O M I E N I E .
© i i  i l n i a  3 0 .  « io  l i o ń c t t  f Z C f t ł o a  5 |. r .  będzie filia banku angielsko-austr. 

we Lwowie pp. akcjonarjuszom { [ iÓ łr o tu e t iP  z dniem 1. stycznia 1867, przypadające 6%  
odsetki wraz z x i i p e r d y w i d c i u l a  po złr. 3 ct. 75 od akcji wypłacać, przyczem tym ­
czasowe kwity za całkowitą wpłatą, na formalne akcje z kuponami wymienione zostaną.

Jednocześnie więc przy podniesieniu odsetek i dywidendy, raczą ci pp. akcjonarjusze, któ­
rzy dotąd tylko 80% na akcje wpłacili, uiścić ostatnią 3< j%  t j .  4 0  a l r .  « < l
JtMiiiej akcji a oiliioŃnenti fi*/, o ihctkan ii od tt b. r.

Od Dyrekcji Towarzystwa akcyj. fabryki 
papieru w Czerlanach.

Lwów dnia 11. czerwca 1867.

Przjjeeliall do linowa
dnia 18. czerwca.

Hotel G eorge: PP . Jan hr. Tarnow ski z Cho­
rzelow a. Horodyski O. z Krogólca, Mniszek L. z 
Króbela, Zieliński L. z Lubyczy, Varnave D. mold, 
pułk. z Mołdawy.

H otel europejski: _ K. h r . Łoś z K ulm atycz, 
Knnaszowski z Zelibór, Zubr J. z Żółtaniec.

Hotel a n g i e l s k i :  Obertyński J. z Cieląża.

o g ł o s z e n i a

K4LLENBERGA
m u z e u m

anatomiczne otwarte rano od 9. godz. do 7. 
wieczór, w umyślnie na to sporządzonym bu­
dynku przy ulicy Długiej, na starym teatral­
nym placu.

Wstęp •wolny tylko osobom dorosłym.
W  Piątek od godziny 1. popołudniu tylko 

dla Dam do widzenia. 130-15

141-3-3

„ROLNIK
czasopismo rolniczo - przemysłowo - handlowne, organ urzędowy c. k. Tow.

gosp. Galicyjskiego pod redakcją

mmwmtmmm
członka Komitetu c. k. Tow. Gos. Galicyjskiego,

rozpocznie wychodzić we Lwowie z dniem 1. lipca r. b. w objętości półtora arkusza
w ósem ce, w okładce dwa razy na m iesiąc, t. j. dnia 1. i 15 ., przyjmując za zadanie,

jak to program  rozesłany bliżej ob jaśn ił:
1. Dawać dokładne wyobrażenie o obecnym stanie rolnictw a i przem ysłu z niem połączonego, 

niemniej k ie ru n k u , jak i ono przybrać powinno.
2. Umieszczać poglądy handlowe mogące dokładnie zapoznawać rolników z jego ru ch em , a tern

samem starać się zabezpieczyć od stra t przez rozpuszczanie fa łszyw ych  wieści tak często 
powstających.

' i j  Na mocy układu zawartego z Komitetem Tow. Gos. Gal. podawać wszelkie ogłoszenia,
również sprawozdania z ogólnych zebrań ja k  i czynności Komitetu.

Przedpłata  wynosi: w G a lic ji, W . Ks. Krakowskiem całorocznie 5 złr., półrocznie 2 złr. 50 ct., 
w W . Ks. Poznańskiem  i P rusach całorocznie 4 talary, półrocznie 2 talary.

Członkowie Tow. Gos. Gal. otrzym ają „R oln ika” bezpłatnie.
Ogłoszenia rolniczo - przemysłowo - handlowe przyjm ują się za opłatą 5 centów od miejsca objętości 

jednego wiersza drobnym drukiem , oprócz opłaty stemplowej 30 cent. za każdorazowe umieszczenie.
Ogłoszenia zaś tyczące się wydawanych d z ie ł, uskuteczniają się bez żadnej opłaty, skoro złożony 

zostanie jeden  ich egzemplarp w redakcji.
Dzieła te zostaną z końcem roku , to je s t  przed 1. lipca 1868 r. pomiędzy członków Tow. 

Gos. Gal. ja k o  też i  całorocznych prenumeratorów rozlosowane.
Przedpłata i ogłoszenia mogą być nadesłane do głównej ekspedycji „Rolnika" w biórze Tow. 

Gos. Gal. jako też do Ajencyi A. J. Piątkowskiego wo Lwowie liczba 31 miasto plac katedralny; 
gdzie jes t ekspedycja miejscowa —  w Krakowie księgarnia W ładysław a Jaworskiego — w Paryżu  do P u ł­
kownika Raczkowskiego rue du pout de Lodi Nr. I , zaś tylko ogłoszenia do pp. Haasenstein e t Vogler 

W iedn iu , H am burgu, B erlin ie , L ip sk u , Frankfurcie nad Menem i Bazelu. 137-2-2 P

Zaluzye i story drewniane
podstawki na stoły (tacki) i inne 

roboty tkacze z drzewa
z własnej fabryki po cenach stałych  

fabrycznych.

S t o r y
wraz z kompletnym przyrządem  i przybiciem od 
1 złr. 80 kr. i wyżej do okien średniej wielkości.

Ż a l u z j e
lakierowane na biało, zielono lub na kolor drzewa 
po 45 albo 40 kr. za stopę kwadratową ró­
wnież z kompletnym przyrządem  i przybiciem 

polecają

HercoR & Arnold
140-2-? P w e  Lwowie 

ulica H alicka pod 1. 240 wprost Katedry.

N ieom ylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy.
Cena flaszeczkl 50 eent.

Takowej niefałszowanej dostać można we Lwo- 
w ie u p p . Hostnntego IsUleMWeito, .Idol* 
fa Berlinem, Zjgniunttt Kurkera I 
Piotra Itlikolnszn: w Tarnowie u  Jozefa 
.lana i II. Koki. 148-1-?

W ydawca. J .  Onleeki: Odpowiedzialny redak tor: I I *  Stu|Hlirki, Czcionkami ML p. Poremby


